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(I) o k o ń  o, z e u i o).

N a niepokonane trudności zdawała się reform a napo- : 
tykać, kiedy ją T eresa usiłow ała rozciągnąć tąkże na fBK- i 
zkie k lasztory  K arm elitów . Św. J a n  od Krzyża, który ją  
w tem  wspierał, został wrzucony do wiezienia, ona sam a ; 
haniebnie oczernioną i dłuższy czas na kierownictwo jednego o 
jedynego donm  ograniczona. Jednakowoż usiłowania jej i  
odniosły try u m f w r. 1580. Grzegorz X III  wydal rozpo- . 
rządzenie, według którego K arm elici łagodniejszej obser- , 
wancyi, stosownie do swycli dotychczasowycli ustaw , dalej 
istnieć mogli, reform ie jednak wolne zostuwionfo pole. W  ten 
sposób udało jej się założyć w ogóle 15 klasztorów m ęzkich 
surowej obserwancyi. H istoryą tego zakładania klasztorów i 

opisała za pobudką !swycli dncbownycb przelożonycdi w oso- I 
bnem  dziele. K to wierzy w cudowno działanie łaski Bożej 
wśród poruszeń ludzkich slabosci i nam iętności, ten  bez 
w zruszenia książki tej czytaeśnie będzie. Mężczyźni i ko- , 
b ie ty  ze w szystkich stanów  dochodzili skutkiem  ’t$g!o p r z P  | 
kształcenia zakonu K arm elitów , często przez najcudow niej­
sze natchn ien ia  łaski, do jak najroślejszego połączenia się 
z Bogiem, do najwyższej świętości, do bohaterskiego na- j 
śladow ania Zbawiciela. T a  reform a zakonne.go życia wy­
w ierała potężny wpływ n a  wszystkie warstw y społeczeństwa, 
które nagle w czasie m oralnego upadku, relig ijnych w ątpli­
wości i rew olucyjnych clmci 16 wieku ujrzały .p rzed  sobą 
wcielone życie modlitwy i cnoty z najpiękniejszych czasów 
chrześciańskich. To ożywienie chrześc. wiary i jej n a tu ­
ra lnych  owoców przyczyniło się daleko więce do u trzym a­
n ia H iszpanii w niezm iennej wierności dla katolickiego 
Kościoła, aniżeli policyjna in s ty tu c ja  inkw izycji. Gdyby 
zakony nie by ły  ożywiły n a  nowo wiary w Hiszpanii, ifiby, 
mimo prawdziwych a więcej jeszcze zm yślonych stosów, kraj 
ten  byt został łnpem  protestantyzm u. Przykład bowiem 
L u tra  pokazuje, że bardzo łatwo zostać protestantem , nieskoń­
czenie zaś trudno  zerwać po^joliatersku, jak to Teresa ś. uczy­
niła, wszystkie więzy z św iatem  i wiarę Katolicką, kv całych roz­
m iarach jćj nauki, przykazań i rad  w7 najwyższem udosko­
nalen iu  w żyćiu sw7ojem urzeczywistnić. J a k  w życiu nie 
w zdrygala się Teresa ś. przed żądny m trudem , walką, lecz po­
dejm owała jV  radośnie z m iłości dla Zbawiciela, a naw et coraz 
więcej dla N iego cierpieć pragnęła, tak  z radością, z pieśnią 
n a  u stach  pa trza ła  w oblicze śm ierci i bez znużenia po­
w tarzała zapewmienio: „Tanie, je s tem  córką Kościoła.1' Świętą 
swrą duszę oddala Bogu 4 październ ka 1582 w 67 roku 
życia. (Ponieważ w7 roku ty m  i  październik by l w skutek 
zm iany kalendarza 15 tym  t. m ., dla tego święto jej obcho­
dzi się 15 października)! W  r. 1622 m arca 12 została 
aaliczoną pom iędzy Świętych.

W pływ  św. T eresy n a  lite ra tu rę  hiszpańską był nie­
skończenie błogi. Pom im o żo tak  wieTe-czasu poświęcała 
modlitwie, m im o łoz licznyB i zajęć- i rozleglej działalno­
ści przy7 zakładaniu i kierownictwie'- k lasztorów ®  znąjdy7- 
w ala jeszcze czas, pobudzana, i zachęcana przez przełożo­
nych, do pisania licznych dzieł. Od roku 1 5 6 2 — 1566 
napisała  biografią w łasną, pom nik najpiękniejszy jej życia 
i znakom ity pendent do „W yznam 1 św7. A ugustyna, kgare 
na jćj przem ianę niemały7 wpływ wywarły. W  roku 1566 
nap isała  „HręgeJ do doskonałości11, 1573 rozpoczęła kstęigę 
,,o fu n d ac jach  Idasztorówy1 nad którą do śm ierci pracowała. 
W  r. 1577 dokończyła księgi „o tw ierdzy duszy7.11 G łęboka 
wiedza teologiczna i wysoki stopień m istyki czymią z jćj 
pism  najszacowniejsze skarby litera tu ry  ascetycznej, a ją  sarną 
staw iają w rzędzie najpierw szych teologów m istycznych; ję ­
zyk czysty, sty l skończony, piękiipść formy niewyszukana, 
wymowa natu ra lna , wdzięk w przedstaw ieniu czynią z nich 
ozdobę lite ra tu ry  hiszpańskiej i zapewniają je j znakomite 
miejsce pomiędzy klasykam i hiszpańskim i. Tem  się też tlo- 
lnaczyyże jej obchód jubileuszowy w liberalnych  naw7Giii ko­
lach H iszpanii powszechny znalazł poklask. Jć j l i s t y , w z ó r  
stylu listowego, należą do najlepszych, jakie/ H iszpania po­
siada. K ry tycy  nie m ogą się nachw alić literackiej w arto­
ści j 'j pism . „Zwłaszcza co do stylu w7 jej listach, pisze 
jeden z now7szych pisarzy, to wacika kwestya, czy w któ­
rymkolwiek kraju ją  kto przewyższy7!. Któżby- śm iał tw ier­
dzić, ze ducha i serce ludzkie tak  przeniknął i poznał 
jak  onn? M ożemy śmiało twierdzić, że lilozof ni i mniej 
z pislu tej podziwienia godnćj Świętćj nauczyć się, jak  
chrześaTuun przez ich czytanie wr cnocie i doskonałości 
życia wewnętrznego sięmtwierdzić może. (Leibnitz sam  przy­
znawał, że się wiele z pism  św7. Tffręsy nauczył)... \ \  ozem 
niepodobna jej przewyższy®? to owo nam aszczenie, kwiat 
czy stój pobożności, głębokiej pokory, ów7 duch wiary i ufno­
ści w7 Bogu, k tóry  jej na chwilę/’ nie opuszcza. Czy opo­
wiada, czy poucza, czy jakiekolwiek uwagi czyni, wszystko 
to je-sł? n ieustanną modlitwą. Żadne słowo nie płynie z pod 
jej pióra, któregoby7 wprzódy7 przed ohlicznością j^wego 

' Stwórcy n iekby la  rozw7ażyla. A jak a  dusza w7 niej przebywa! 
Ileż tam tsłodyczy , jaka wielkość! Zapraw dę nieziew nana 
pod każdym  w zględem  n ie w ias tą  k tóra pom iędzy m ężam i 

' nudo m a rów nych sobie.11 i) wagi godne je s t także to, co 
Górręs w swój m istyce o jej charakterystyce mówi. O teo­
logicznej treśći jej pism , które są przewodnikiem naw zm o- 
słeni i oienm em  polu wyższego m istycznego życia dtisź$? 
oświadczył s ię .K o śc ió ł w7 najuroczystszy sposób, najprzód 
w slowaich kanonicznej bulli: „abundan ter eam im p lerit Do- 
m inus sp iritu  sapientiae et m tellectus,11 następnie w7 L ek c ji 
brew iarza w je j/św ię to : „m ulta coelestis sapientiae docn- 
rnenta conseripsit, ipuibus lidelium  m eiites ad supernae pa- 
triae desiderium  m a\im fcj ineitan tiir,"  a wreszcie głównie 
w oracyi przez H rb an a  M i l  ulożonój: „E jśm Ji nos Deus 
sa lu taris noster u t sicu t de boatae Theresiae wirginis tuae  
festiyitate gaiuleinus, ita  coelestis d o d r in a e $ e ju s  jnubulo
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n u iń a m u r  e t piae devotionis e rud iam ur affectu.11 Kościół 
więc nazyw a jej naukę niebieską i w dniu jej pam iątk i 
prosi jako o lasko św iętalną, abyśm y pokarm em  jej niebie­
skiej nauki ożywieni zostali. W ielki B ossuet przypisyw ał tym  
słowom nadzwyczajne znaczenie, tak  że nic w ahał sio tw ier­
dzić, iż Teresa w nich  prawie do godności nauczyciela ko­
ścielnego w yniesiona została. Jeżeli niektórzy biografowie 
zaliczają ją  wyraźnie pomiędzy nauczycieli kościelnych, to 
w uwielbieniu swojem idą za daleko; w każdym  razie pe- 
wnem jest, żo u tej seraficznej dziewicy dwa rekwizytu do­
ktora Kościoła się znajdują i to „insignis san c tita s“ i „em i- 
nens doctrina talis, u t per cam  errorum  tenehrae  fuerin t 
profligatae, obscura dilucidata, dubia declarata, S crip tu ra- j 
ru m  aen igm ata  rese ra ta .“ N auka ś. Teresy by ła przywo­
ływ aną n a  pomoc w walce z pseudom istykam i i kwiety- j 
stam i. Kiedykolwiek w kwestyack teologii m istycznej po- j 
w stawały spory, zapytyw ano się pism  świętej Teresy. , 
l)w óch nauczycieli kościelnych nowszych czasów, święty 
Franciszek Falezy i św ięty Alfons i la r y a  L iguori czerpali 
swe nauki o teologii m istycznej po największej części i 
z pism  świętej Teresy, które nadzwyczaj wysoko cenili. 
W prawdzie aby zostać doktorem  Kościoła, potrzebny je s t ; 
trzeci w arunek, i to: w yraźny dekret Kościoła, który nigdy 
udziałem  niew iast zostać nie może, w edług wyrzeczenia 
św. P aw ła Apostola: „docere au tem  m ulieri non pormitto*4 
(II Tim. II, 11). K O ratia serm onis sapientiae e t scieu tiae 
p ertin e t ąuidcm  etiam  ad m uliores,“ zauważa św. T om asz 
2. 2. cp 177, a. 2, „scilicet ad unum  p r ira tim  vel paucos 
fam iliares alloąuendos, non au tem  ad to tam  Ecclesiam  allo- 
quendam .“ Jakkolw iek św. T eresa w znaczeniu wlaśeiwem 
nic może być zaliczana pomiędzy doktorów Kościoła, to 
jednak  je s t to  uznanie jej wysokiego znaczenia jako nauczy­
cielki duchowego życia, jeśli w H iszpanii czczą ją jako do­
k tora teologii i obrazy jej naw et po o łtarzach p rzedsta­
w iane są  z odznakam i doktorskiej godności, z płaszczem  
i biretem . W  każdym  razie, mówią teolodzy Salm aticenses, 
sław ni towarzysze zakonni św. Teresy: „h ab et m atria rch a  
nostra  doctricis aurcolam  iu coelis.“

N a czele tedy nowszej litera tu ry  hiszpańskiej stoi F w i e t  a, 
k tó ra  w bulli kanonizacyjnej przez Kościół jako teologiczna 
autorka aprobowana, przez naród i uczonych H iszpanii za k la­
syczną pisarkę uznana, k tó ra  najbystrzejszy rozum, najpiękniej­
sze w ykształcenie z nieoeenioneiu dobrem  nieskalanego ży­
cia duchowego, z bogactwem  idei najwyższego m oralnego 
i naukowego w ykształcenia łączy. K ilka jej poezyi, równie 
jak poezye jej przyjaciela, św. J a n a  od Krzyża, zaliczane 
bywają do najm ilszych płodów religijnej liryki; są zarazem 
przedgryw ką owego świetnego kw iatu literackiego, jaki za­
kwitł w Calderonie i Lope. Bez niej bodajby byli powstali 
tacy  poeci, lub też byliby się zniżyli do p ły tk iej poezyi 
romansowej. Ona to zachow ała hiszpańskiej poezyi relig ijny 
charakter, pociąg do Bóstwa, k tó ry  ju ż  sta re  opowieści ry ­
cerskiego lu d u  przenika i opanowuje: „Folo Dios b as ta .“ 
Przetłum aczone n a  wszystkie najznaczniejsze języki*) p ism a

jej rozniosły niebieskie światło, pociecho i naukę po wszy­
stkich krajach, szlachetniejszo obudziły dążności i b łogosła­
wieństwo rozszerzyły. W  klasztorach i szerokich kolach 
katolickiego ludu w ywierała św. Teresa potężny wpływ i dzia­
łanie pełne błogosław ieństw a jako nauczycielka.

I)o jednej z najpiękniejszych jej palm  zaliczyć należy 
także to, że Bóg jej w spółdziałania przedewszystkiem  użył, 
aby nabożeństwo do Opiekuna Zbawiciela, św. Józefa, w K o­
ściele Bożym podnieść i rozszerzyć. Jak ie  powody nabo­
żeństwo to  w pierwszych czasach Kościoła ograniczały, w ia­
dom ą je s t rzeczą. W ieki średnie pozostały co do swych 
nabożeństw  n a  drodze tradycyi. Dopiero n a  nowsze czasy 
Bóg zachował rozkrzowienie tego nabożeństw a. P iękn ie j­
szego też i obfitszego w owoce nabożeństw a nie m asz dla 
naszego czasu, pychą i żądzą używ ania niespokojnie g n a ­
nego. Gdzież pokój, zaginiony raj tu  n a  ziemi znaleźć m o­
żna, jeśli nie w pokorze i zaparciu sic, w ubóstw ie i tw ar­
dej pracy w dom u N azaret?  Żaden inny  Święty Starego 
i Now. Zakonu nic znika tak  w życiu tw ardego mozołu, jak 
najczcigodniejszy P atryareha , najpiękniejszy wzór pracu ją­
cych klas, wzór książąt i królów: gdyż jem u  Syn Boży był 
posłuszny. Św. T eresa zapewniała, że św. P a try a reh a  każdą 
jej modlitwę w ysłuchał. D la tego P ius IX  pełen ufności 
za P a tro n a  całego K ościoła go ogłosił W  n im  wielkie zada­
nia chwili obecnej znajdują rozwiązanie. Świat znajdzie po­
kój, jeśli pokornie jak  on Zbawicielowi służyć będzie, eui 
seryire regnare est.

W  obec togo opatrznościowego i powszechnego znacze­
nia św. Teresy nie dziw. że obchód jubileuszowy nie ogra­
nicza się n a  sam ą H iszpanią, gdzie cały  naród z królem  
i królową, m in istram i naw et liberalnym i, rektoram i un i­
wersytetów , redaktoram i najznaczniejszych dzienników itd.

*) Dzieła ś. Teresy zostały przełożone takie na język polski już na 
początku 17 wieku przez ks. Sobastyana Nucoryna, kaznodzieję katedr, 
w Krakowie. Otóż iftli tytuły: 1) Żywot św. Teresy od P . Jezusa, 
fundatorki Karmelitów i Karmelitanek bosych, przez nią samą napi­
sany, z włoskiego przełożony. Kraków 1608 iu 4to. Kart numer. 4, 
str. 188. Przypisany Konsfaitcii z Mirowa Bużońskicj. 2) Droga 
doskonałości 1625. Kraków 8vo gockim drukiem. 3) Zamek W nę-
trzny, albo Gmachy duszy ludzkiej, przetł. z włoskiego. Kraków,
w drukarni Pr. Cezarego 1633. K art nienumer. 8 str. 202 małe 4to. 
Przypisany Tomaszowi Zamoyskiemu, podkanclorzowi koron., genera­
łowi krakowskiemu, knyszyńskiemu, .sokolskiemu, rabsztyńskiemu etc.
4) Księgi św. M atk i 2 erosy od P. Jezusa  z włoskiego przeł. częścią 
przez ks. Sob. Nueorina, częścią przez Ojców togo Zakonu, na 2 tomy 
rozdzielono, in fol. Kraków w drukami Balc.jSinioszkowieza 1661. Przy­
pisano llclenio Tekli, hrabiance z Tęczyna Luboniirskiój, wojewodziny 
krakowskie j, sędomirskićj, Zatorskiej, uiepołomickićj etc., starości iwy

panioy, fundatorce, dobrodziejce naszej miłośeiwey. (Mąż ks. Lubo- 
mirskiej. Aleksander, wojewoda krak.. był. jak widać z przedmowy,

J synem fundatora Karmelitów na Wiśniczu, Stanisława, któremu przy- 
j pisane dzieła,, ś. Teresy po łacinie). Księgi, które się tu zamykają w I to- 
j mie, są: 1, Żywot św. Teresy. 2, Drogo doskonałości. 3, Zamcli 
\ albo Gmachy wnętrzne. W II tomie: 4, Księga fwndaeyi. 5, Kon- 
| cepty miłości Bożej. 0. R ozm yślania  na Pacierz ..Ojcze ■nasz." 
j 7, Gorące mowy, albo Jlogomyślności duszy do lJ . linga. 8, £>i>osób 
i wizytowania  klasztorów zakonnic Karmelitanek Bosych. !ł. N a u k i  

dla swych Sióstr Bosaozok. 10, Opisanie postępku swego do niektó­
rych spowiedników swoich. 11. Krótkie zebranie aktuw i cnót przod- 

j sięwzięeja, o które P. Boga prosić św. Matka Teresa zwykła, co zc- 
j brał jej spowiednik. 12, rzummaryasz przndniojszych nauk, znnko- 
i mitszych powieści i pobudek duchownych, które się w wszystkich księ- 
! gach św. Matki Teresy od P. J. znajdują. 13, Opisanie zacności.

pochwały, pewności i pożytków nauki, która się zamyka w księgach 
i św. Matki Teresy od P. .1. 14, Apologia  albo Obrona, napisana przez

O. hudwika z Leoim. dra Pisma świętego w akademii salamanckićj. 
15, Przestroga O. Tomasza a Josu, że św. Matka nie przypuszcza 
żadnego aktu ludzkiej woli, bez pojęcia pierwej na rozumie, iii, L is ty  

| ręką św. Matki Teresy pisane. — Dzieła to są dziś rzadkością bildio- 
j  graficzną i wartoliy je przedrukować ku zbudowaniu tylu dusz pobo- 
j żnyeli, żyjących u nas tak po Jhkoimch, jak i w święcie, Bo jakkol- 
| wiek w nowszych czasach wyszły w polskim języku „Droga do do- 
, skonalości"., tłom. z łacińs. przez Michała Bohusza Szyszkę (Wilnu 

1846) i „Żywot św. Teresy'* tłom. z 1'ranc. (u Bnedlciua w Krako­
wie 1863), to jednak żadne z nich nie dorównywa pięknością ję ­
zyka i zrozumieniom rzeczy starym tłomaezeniom. — Wzmianki 
godnym jest także fakt, żo liajpierwszo tłomaczonio z hiszpańskiego 
na łaciński język przypisane zostało Polakowi lir. Stan. Lubomior- 
skiemu, fundatorowi Karmelitów na Wiśniczu. Tytuł tego dzieła jes t 
następujący: Opera S. M atris Theresiae de Jesu.... Studio et opera 
Mathiuc Martinez Middtdburgii. Kx Hispanioo sormouo in latinumHispa
eonvcrsa. Ulustrissimo Comiti ae Dno I). S t a n i s l a o  L u b o m i  r- 
s e i o, Comiti in Yisniez, etc. C o 1 o n i a o A g r i p p i u a c, apud 
Joannom lvinckiu.ni. Almo 1626. — Z polskich opracowań żywota ś. Te­
resy wspominamy: 1. Pokorskiego: Oblubienica Chrystusowa ś. leresa  
Wielka, Karmelu reformowanego bosego Matka. 1GD7. Warszawa, 

in 4t® gockim drukiem. 2. Splendory serafiesne życia i cnót ś. Teresy 
od P. Jezusa. Kraków 1701 iudto. Kurt numerowanych 4, str. 582. — 
Zygmunt Krasiński dał nam w cudownej szacie poetycznej: Ułamek 
z Glosy św Teresy, zaczynający się od słów: „Przed życiciu czuję, 
nic przed śmiercią trwogę.*'
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k rzą ta  srę M  uśw ietnieniem  pam iątki tój Świętej, gdzie < 
n6 jej cześć urządz,i się turniej literacki i artystyczny — 
lecz że także innejkraje, jak  Braneya, AYloehy, A nglia i cały 
św iat katoliŚci czyni przygotowania do jak  najświetniejszego 
obchodu rocznicy błogosławionej jej śmierci. AAYzakżeż tó,- 
jak  z w łasnyołi^słów  św. T erS sjl się wykazuje; w laśnieTnru- 
tno polwżenio Kościoła w 16 wieku i nieszczęsna licrezya, 
zagrażająca zgubą ty lu  duszom, powodowała ją do tego bo­
haterskiego życia m odlitw y i oliary, do zakładania w li­
cznych klasztorach ty lu  miejsc m odlitw y,' gdzieby poświęć 
hone Kogu dziewice m odliły o nawrócenie zbłąkanych, 
jako bra: i tych, którzy słow em  i p ism em  nad  nawróceniem  
obalanraoouych nową nauką pritcowali. Czyż i kraj littez, 
zalewany ze wszystkiiąi stron  powodzią heretyckich nauk 
i broniący z takim  skutkiem  wiary przodków, nie korzystał 
z tych modłów i poświęceń'<ęświętycli dziewic? nie mówiąc 
już o wpływie pism  św. Teresy h m  tyle dusz pobożnych 
w ojczyźnie naszój ? K lasztory  jej reguły K arm elitów  iK ffi- 
m elitanek  bosych pow stały u nas już na początku 17 wieku, 
B yło ich w ogóle, nie licząc klasztorów K arm elitów  trze­
wiczkowych m ęzkieh 28wra żeńskich 7*). Przez dwa wieki 
istn ienia b n  w Polsce ileż modlitwy ich i prace ściągnęły j 
błogosław ieństw a Bożego n a  ziem iS  n a s z ą ! B la  tego i m y 
m am y powód do 'okazania naszej wdzięczności wielkiej re ­
form atorze Zakonu^ K arm elitów .

O nabożeństwie 
do świętych poszczególnych Patronów  

i święceniu ich uroczystości.

Życic ciirzcścianina to przaśtawanie, obcowanie z niebem: 
tamdotąd zm ierzają jego pragnienia, jogo-nadzieje, ztanitąd-ezor- i 
pic moc i ™1q do życia nadprzyrodzonego, tam szuka zachęty, 
wzoru i opieki dla swego żywota. J e ś liK ię ;*godzi w życiu do- 
czjesnem, w obcowaniu z ludźmi wybierać przyjaciół, opiekunów, 
jteewodnikow, toć bezwątpienia zbawienną jegt rzeczą mieć ta- 
kieh przyjaciół, opiekunów, przewodników w życiu duohowom. 
Jeśli Święci Pańscy zsi swe&o żywota 'żiouiskiego dobrymi byli 
biskupami, kapłanam i, H liw y m i apostołami, kochajiąćymi Boga 
nadewszystko a ludzi dla Boga, aby ich Chrystusowi pozyskać 
i niobu,- to jakżeż nic mieliby, wyzuwszy 'siSfcc wszelkich prze­
szkód ciula i ziemi z Bogiem złączeni, okazywać przynajmniej 
rówućj ku ludziom miłości i gorliwości o icli zbawienie, jak za 
żywota swegOj ziemskiego? O każdym Świętym w niebie mo­
żemy słowy św. Bernarda, powiedzieć: „ in tro irit 35 potetmas'Do­
mini, gaudoamus, quia unus putentior est adBsalvandum. Posito j 
corpore tanto alncrior, ąuąiyto expoditior penotrarit in^snneta. } 
Ascondit ańtem cum innndhsa suppellectili meritorum, clarus , 
t-jum pliis, m iraculis glJmosus; Ks |d o t vetoranus miles dobita jam  

żsiiaritatc et śecuritute quietus; securus quidcm sibi, sed nostri 
soiiieitus“ (sermo 2 de s. A ictore). Ztąd od apostolskich, j ik twicuy 
dzą, czasór żyje w Kościple kat. cześć szczególniejszych Pińjłtt < 
nów. Ta cześ'4 jaśt tak ^e iśle  splecfona z życiem chrajscism, 
że; każdy kraj, każdy naród, każda okolica i wioska, każdy wiony 
sz-ozególniejszo swe a flek ta  do jakiegoś swego Patrona podnosi, 
i ilorakie są potrzeb}- ludzkie, iłorakic nieszczęścia w życiu, l 
tyłornka cześć i nabożeństwo do Patronów; każdy stan i zawód

*) W obrębie dzisiejszej archidyecezji gnioźnieńsko-poznańśkićj ‘ 
był jeden klasztor męzlp w Poznaniu - (dziś zbór protest, dla wojska) 
i_ j® n  żeńsjli pwzj ulicy Szkolnej (gdzie dziś lmsiręt wiejski), znie­
sione po zaborze przez rząd pruski. AV r. lSfi7 sprowadzone na nowo j 
Karniolftank. do Poznania zamieszkały piiaj- A\'ieżowój ulicy, wy pęd/' ne 
przez rząd na początku walki kulturnój, znalazły schrollioni-e w Ara­
bowie Obetnie w całej Polsce znajdują się t y l k o  d w a  klasztory żeń- , 
skk Pp . Karmelitanek bosych w Krakowie i joden męzki w Czernic i 
w pobliżu Krakowa. 1

liitŁ swego Opiekunów -niebie. Ztąd te-ą; każda dyccezya ma swej 
kalendarz świąt, każda paralia mtSjswo osobna .święta i uroczy­
stości; Kościół św. zaś przyjmuje .to, pozwala, zaleca, określając 
osobno nabożeństwo do sźc-zcgóluych św. Pati-onów, Aak iż każdy 
kraj, dyećeżya, pańifiu osobnomi, racij^ó lnem i świętami, obrząd­
kami cześć oddaje swojemu Patronowi.

Patronem wlgciĘifem znaczeniu liturgicznem  nazywamy tęgo 
Świętego, który na mocy diiwnycip;-z\vy&źajó\v, przejętycji przez 
podanie od przodków albćujrawny wybór,rtfd duchowieństwa i wier­
nych pcwnegro kraju, okdhcy, g jń n y , parafii, miasta, wioski do­
znaje, czci jako szczególny pośrednik i r^eelyńk u Pana Boga. 
Je ś li jakiego-Św iętego fezsi cały naród, kraj, j§śE on patronus 
loci universalis. jośli miasto albo wnoś, je s t patronus nici par- 
ticnlaris. Od Patróim miejscowości odróżnić należy Patrona czyli 
ty tu ł kościoła: je s t to ten Święty, lub też ta tajem nica wiary, 
pod której wezwaniom ^MŚroł'. wybudowatny i poświęcony (titn la- 
ris seu titulus ecclosiue). <@zęsto i ty tu ł kohcioła nazywają P a­
tronem, jednakże w' ściśłem zuffizeniu przez Patrona rozumieć; 
lUflleży owegh^więtGgo, jakeśmy wyżój opisali. Różnica między 
Patronem  a lytulem  kościoła polega na tom: ł )  ty tu ł lfóścioła 
nadaje imię 'św iątyn i, Patron zaś jest. wybranym opiekunem mie­
szkańców królestwa, prowincyi, dyecezyi, parafii, m iasta lub wsi. 
(Palisgfcldąj.h' się. nie przypuswadc, aby mniejszo-, miejscowości 
mogły mfeć swych Patronów, jednakże konstytucya U rbana ATII 
wyraźnie mówi o „oppidum, pftgntó); 2) P a tron  nie potrzebuje 
mieć „sobie poświęconej świątyni; 3) jeśli parafia, miasto, wieś 
nie Ina własnego Patrona, natenczas je s t nim .Patron dyc- 
cozyi, a jeśli kościół nic ma swego ty tu łu , to tylko .Patron pa­
rafii może być Patronem czyli tytułem  świątyni; 4) Patronem 
może być tylko Święty kanonizowany, albo Anioł, albo przed 
dekretem 'Urbana ATII z d. 23  marcil, 1.61H) jako Biogosłnwiony 
uznany; tytułom zaś kościoła lńbże by”  jakaś tajem nica wiary 
(Trójca św., Zwiastowanie Mi B., P ięć  Birn Pana Jązusa itd.); 
h) chociaż ' ani Patrona, ani ty tu łu  koH joia zmienić nie,."mo­
żna, jednakże ty tu ł ustaje, .-kiedy kościół runie; nowy kościół 
nitsśi nneć nowo obrany ty tu ł: Patron zaś zaciiowuje swe
prawa i przywileje, chociaż nowy nastanie .podział parafii, d y ę - ' 
c@?b chociaż kilka powstanie kościołów. „Paroehiae rcćeuą. ere- 
ctae, uti factum fnit per novam circumscriptionem dtoecosium 
et paro.ęhiarum.... antiquum  loci pątronum cqirservant; prote- 
cbioiń cnim patroni nihil onminoj. substractum  fuit per e ro e fi®  
nom novae parooliiao (cfr. I - ® s P  sect. IA7 III). Ztąd toż 
w dyecezyi ^{jeźnieńśfeićjć słusznie św. Jó.żęf je s t czczony jako 
Patron w tyćlit' para.fiacli, które dawniej należały do dyoc. wło- 
cławsldćj, a włocławska dyec. przyjęłą.atiwnieżjj św, AArojciocha 
jaló&sweK« współpatrona; f>) ty tu ł kośeio;łJ jes t z iSąsady tylko 
św'iętom kośjćielnem tj. festuni cliori sin™ foriationc, P atron  zaś 
jje|t świętom, ktqt;ę wierni juk inne święta św ięcić  powinni; tak 
piaepi|łi3.C.-kunstytiicya U rbana A I I I  22 r grud. 16T 2 U n w ersu . 
Ztąd o przeniesieniu na niedzielę święta Patrona mdże być tylko 
mowa, a. Sio o przeniesieniu śwjjjjta ty tu łu  kościoła i aplikacya 
M szy' zpi parafian tylko jest obowiązkowa w dzień Patrona, a nie 
w dniu ty tu łu  kośęiołn, ciiyba ż e 'ty tu ł kęscipłu je s t zarazom 
Patronem. Tak P ius łT  w r. 1788  pfz«iiiósł święta Patronów 
na niedzielo w wschodnich, a : Leon X II 1828  w ^ o h o d n ic h  
prowincyą&li s ru s ;  7) Patrona od konstytucyi L rbana ATII 
2p! niaiiSą 1 6 8 0  wybrać może lud z duchowieństwem (niOrdo- 
brodzhje, paiiowic), Biskup przyjmuje i ^toiica św. jiotwierdza. 
Dawniej wybierali Patronów niagńafrj książęta, panowis) po kon­
stytucyi L rbana ATII lud, taj nem głosowaniom ma wybierać P a ­
trona i wybór nieważny, jó&ii warunki nie są - ściśle zacliowanęA 
Trzy wyborze Stolijęa Ap. nie przyjmuje zobowiązań na zawsze 
co do święcenia dm a tog-o 1’atrOuSl ani teżtco  do. zhcliowywaiiia 
postu w wigilią,,. „Edoceri debet clerus et pdpnlus, ,quod ele- 
ctjo sancti in patronum  non debet f ie r i‘exLsolo mptiro deyotio- 
nis, sod vel quia loci prinius episcopus fuit, vel quiak;ibi- oor- 
pus lnunatum reperitur, quia oriunduS et civis fuir',-1. vel quia 
in  iiecessitatilius m irabiliter populum protexit et ad ju rit vel
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tandem ob alias similes et congraentcs causńs, cjnao in concilio 
un iro rsita tis  exprhńi debent. Itcm edoceri expedit' Ćlerum et 
popnlum, ruiod in  luijusccmodi patronom m  elcctione fiori non 
debent promissiones et vota, cjuae freąucnter fieri solcnt ab uni- 
ycrsitatibns servandi diem fcstuni patroni electi tanąuam  do 
pracccpto ac jejunandi in ejus yigilia; nam bas promissiones ; 
et cola sacra congregatio Ki tuuin non adm ittit nec approbat, I 
sed re jic it et tantum  ex devotione scryari posso conccdit. Ex- i 
cip itu r tamen festum unius ex principalioribus patronis in quo- 
cimquc regno siać proyincia et alterius paritcr principalioris in 
quacunque ciritate, oppido yel rago, ubi hos patronos haberi et j 
yenerari contigorit. Nam tale festum est de pracccpto obsoryandum, 
u t exprcsso sta tu it U rbanus M i l  const. incip. U n w ersa  § 2 .“ j 
(Forrar. yerb. ,,patroni sancti“ n. 4, !>, 6). T y tu ł kościoła i 
obiera fundator, proboszcz, albo B iskup konsekrujący; wzywa się ■ 
togo Świętego przy założeniu kamienia węgielnego, a po benedy- | 
kowaniu albo konsekrowaniu kościoła obchodzi się w kościele jogo 
święto. Tytuł może być dany tylko kościołowi i publicznej ku- : 
pliey, nic prywatnej; kaplica zaś publiczna chociaż ma swój ty- j 
tn ł, to ofieyum o tymże tytule w niej się nio odprawia. Przez j 
kościół rozumie się zaś ten dom Boży, który a) osobno posta­
wiony, ma drzwi od ulicy, do których każdy wolny rna wstęp; ! 
b) który choć nie konsekrowany, ale pierwotnie przeznaczony do i 
konsekracji; c) w którym Sanct.issimum się przechowuje; d) przy | 
którym aplikowany jes t kapłan z upoważnieniem udzielania Sa­
kramentów śś., odprawiania Mszy św., tak iż wierni mogą oho- j 
wiązkom swym religijnym  uczynić zadość i w niedzielo i święta ; 
słuchać Mszy św. i kazania. T ytuł kościoła możo być i Pa­
tronem w parafii lub w jakiej miejscowości, jeś li miejscowość ta  j 
n ie m a innego osobnego Patrona. P rzy  wątpliwości, czy ty tu ł ■ 
kościoła je s t zarazem Patronem , zdaje się rozstrzygać to, czy i  
dzień ty tu łu  kościoła mieszkańcy święcą lub nic. W ynika to 
z następującego dekretu K ongregacji: „N. N. Episcopus N. Sa- ! 
crorum Kituum Congr. lnimillinio exponit, quod in sua dioeccsi 
saeculo elapso festum patroni Ecclcsiae erat festum de pracccpto 
Gum feriatione populi. Postea vcro quum por buUam P ii Pa- 
pae VI (2 9  (19 ) A pril. 1 7 8 8 ) prov orientalibus et Leonis K II 
(1 8 2 8 ) pro oecidcntalibus provinciis liegn i Borussiae festum pa- j 
troili loci in  Dominicam scąuontem pro foro et choro transla- 
tum fucrit, etiam festum Patroni ecclesiao in Dorni ni ca seąuenti 
cum officio et solemnitatc celebrandum pracscriptum  fuit per i 
edictum episcopalo atqno ita  nsus introductus est, qui liodicdum 
viget. Qimm autem modo do translntiono fosti patroni ecclesiao 
nonnulla ortu fueriu t dnbia, eadem episcopus orator oidem Sa- j 
crao Congrogationi pro opportuna resolutiono proposuit. Dnbia : 
autem sunt liaec: Dub. I. An Patronns ecclesiao ex eo quod 
ejus festum do pracccpto cum feriatione populi post lmllain I r- 
bani V III 1 6 3 0  celebrandum fuit, ipso legitimo sit luibondus 
tanąuam  patronns loci etiam abscpie elcctione a clero, niagi- | 
s tra tu  et populo facta? Dub. II. Si boc ncgatiyo, an festum j 
patroni ecclesiao do pracccpto sccum liabuerit obligationem pro 
parocliis applicandi eo dio missam pro populo? Dub. III . Si s 
boc nflirm atire, an talis obligatio applicandi missam cum abro- j 
gationo fosti do praecopto simul cesseverit? Dub. IV. An in- 
dultum  tfansferendi festum patroni loci in Dominicam seąuon- 
tem cum officio et solemnitatc concessum in bulla P ii l ’P . VI j 
29 (1 9 ) A pr. 1788 , quae incip it „Potcntissim nsB orussiaeR ex“ j 
ot Leonis XTI 1828  intclligendum  sit etiam de Patrono eccle­
siao, cujus festum fu it dc praecopto? —  Sacra vero Congrcgatio 
rescribero ra ta  est: ad 1. Pcrpensis c.\])ositis patronum  ccclesim : 
in casu liabcndum esse ufi vernm patronum  loci ideoąue ad ; 
eum pertinere quaecunque circa patronos in occlesiasticis con- 
stitutionibus ot Pontiliciis deeretis praecipiuntur. Ad U, III, IV. 
Piocisuni in primo. A tquc ita rescripsit ot declararit. Bie i 
4 Febr. 1 8 7 1 .“ —  D ekret ten więc w tym przypadku (in casu) 
ty tu ł kościoła uważać każe jako Patrona parafii, bo jako Patron 
uroczyście był święcony i o innym Patronie nic ma mowy.

Patron może być utmersalis lub partieularis, zależy od i

tego, czy go wzywa jako swego Patrona cały kraj, dyecezya, 
czy też pojedynczo miejscowości. Każdy kraj, każda okolica i ka­
żda miejscowość, jako też każdy kościół może mieć więcej jak  
jednego patrona, lecz jeden tylko je s t principalis, a  inni minus 
principales seu secundarii; ztąd Kongr. św. Obrzędów aprobuje 
wybór Patrona cum clausuJa: „dummodo alinm principalcm  pa­
tronum seu protcctorem non babeant.“ (P erraris). Różnica ta 
konieczna, bo różny jes t obrządek święcenia i nabożeństwa. Ka­
żdy kapłan aplikowany przy kościele jakim  musi się koniecznie 
wywiedzieć przedewszystkiom, jak i jes t ty tu ł czyli Patron kościoła 
principalis, jaki Patron parafii lub miejscowości principalis i to 
z dokumentów, wizyt pasterskich, zwyczajów itd.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Kwestye teologiczne.
S lu b  c z y s to śc i i m a łż e ń s tw o .  Wdowiec pewien, po­

znawszy dobre przymioty nic młodej już panny, stara  się o jćj
rękę, odmowną jednak otrzymuje odpowiedź, gdyż panna zwią­
zana je s t od młodości ślubem czystości. Na usilne nalegania 
zezwala wreszcie panna na małżeństwo pod warunkiem, żo konkurent 
przyrzecze nio żądać od niej niczego, coby się sprzeciwiało jej 
ślubowi. Narzeczony przyrzeka, a narzeczona sądząc, że w ten sposób 
ślub jćj zabezpieczony, nic o tom nie mówi proboszczowi ani 
przy egzaminie przedślubnym, ani na spowiedzi. Wkrótce po 
ślubie mąż łam ie swe przyrzeczenie i żąda od niej debitum con- 
jngale. Żona się opiera, lecz nagabyw ana bez końca oświatlcza, 
że sprawę przedłoży spowiednikowi do rozstrzygnięcia, Czyni 
też to rzeczywiście. Co jej powie, spowiednik?

O d p .  1. Pierwsza rzecz, k tórą skonstatować musi, to wa­
żność jćj małżeństwa. Ponieważ zastrzegła sobio wyraźnie cor- 
poralcm integritatom , a więc prawa nad swein ciałem mężowi 
nie dała, konsens swój przy ślubie przy wiązała do warunku, sprze­
ciwiającego się istocie małżeństwa. W arunek 'ta k i je s t prze­
szkodą do zawarcia ważnego małżeństwa. Sclimalzgrubor odpo­
wiada na pytanie: „An conditio, contraria bonis m atrinionii 
istud \i t ic t ąunndo lioncstaV“ —  „non yitiari.... liaec sententia 
adnioilum probabilis est, p  r o b a b i 1 i o r  tamen v i d e t  u r, 
quae negat matrimonium, sub tali conditione contractum , ra li-  
dum csse.“ Powołuje się przytem na zdanie św. Tomasza 
z Akwinu, który mówi (in II ' dist. 28 qu. un. art. 4 ad 3): 
„quod si niulicr dicat viro: »consentio in to u t nos cognoscas 
mo», non est consensus matrimonialis, quia illa conditio non 
solum actui, yernm e t potestati contrariatur carnalis copulae.“ 
To zdanie wypowiada też K utscliker (d a s  E h a rech ł d er  k a ih . 
K ir r fic  tom 4 str. 287), Scbultc ( I la n d b u c h  des icathol. 
JEhcrcc/des str. 111). Zasadę tę wypowiada Papież Grzegorz 
w dekretałacli cap. 7 (IV, 5): „Si conditiones contra substau- 
tiam  conjugii inserantur, pula, si alter dicat altcri: contralio 
tocum, si generationem prolis ovites, vsl donoc inveniain aliani, 
lionore vcl facultatibus digniorcm  au t si pro questu adulteran- 
dam te tra d a s /1 Benedykt XIV do synodo dioec. lib. 13  cap. 22  
n. 6 mówi także: „m atrim onialis contractns quantum cunque sit 
faforabilis, caret effectu: licet aliao conditiones appositae in ma- 
trinionio, si turpcs aut, impossibiles fueriut, debeant proptor 
ejus faworem pro non adjectis haberi.“ W  najnowszych czasach 
rozstrzygała podobny przypadek Kongregacya św. Soboru, wyda­
rzony wr Galicji. Panna, jak  się tłomaezyła, erronea ducta opi- 
nione matrimonium iniwisse co tantum  finc u t nnitunm ausilium  
inricem  in litternrum  studiis excolendis praeberotur, nullnmque 
ju s  in snuin ćorpits viro per matrim onium  t.ranstulit —  se non 
matrimonium carnalo sed more litterarinm  cum viro contraxis.se. —  
Rozumie się, że mąż na takie małżeństwo nie chciał przystać 
i wniósł o rozwód. Św. Kongregacya na dubium: „an sit con- 
snlcndnm SSmo pro disponsatione m atrinionii ra ti et non consum- 
m ati in casu“ odpowiedziała 6 sierp. 1 8 8 1 : „affirmatiye, imposita 
m ulieri grari ac salutari pocnitentia (za świętokradzkie przyjęcie



Sakr. i grzech niesprawiedliwości w kontrakcie popełniony), arbitrio  ; 
Ordina.rii.“  {Ac,la S- S c d is  vol. XIA' fasc. X] pag. 487). Chodziłoby 
tn więc w naszym przypadku przcilewszystkiem o konwalidacyą m a ł­
żeństwa. Ponieważ konsens hył nieważny, mnsi hyc raz jeszcze i 
powtórzony. Konsens ten mogą małżonkowie pomiędzy sobą 
prywatnie ponowić, gdyż przypuszczać należy, że oprócz niał- 
żonka n ik t nie wie o nieważności małżeństwa. Ponieważ przez 
to prywatne oświadczenie konsensu małżeństwo dopiero się za- : 
wióra, św. Sakr. Małżeństwa się przyjmuje, winni się wprzódy ; 
małżonkowie spowiadać.

‘2. Lecz tn  druga zachodzi trudność. U sunięta być musi j 
wprzódy przeszkoda małżeńska, pochodząca ze ślubu czystości. 
Proboszcz tedy postarać się winien wprzódy u O rdynaiyatu lub 
u Stolicy Apost., jeśli ślub z jakiegokolwiek powodu Papieżowi 
je s t rezerwowany, o dyspensę od ślubu czystości. Powodem tu 
dostatecznym je s t matrimonium pu ta tń iim , bo instrnkeya Konga. 
Propagandy z 9 m aja 1877  pod nr. 10 przytacza za powód: 
„E  o v a 1 i d a t  i o m a t r i m o n i i ,  quod bona fidc ot publice 
serweta Tridentini forma contrnctum est: qnia ejns diśsolutio j 
vix fieri potest sine publico scandalo, ot g ra r i damno, praesor- j 
tim  foeminac.“

Przypuściwszy, że mąż niezadowolony z tego m ałżeństwa, \ 
gdy się dowie o jogo nieważności, starać się będzie wszystkiomi \ 
siły to małżeństwo rozerw ać—  co czynić w takim razie? Jeśli j 
żona je s t gotowa bezwarunkowy konsens ponowić, to w takim 
razio nic potrzebuje powiadać mężowi o nieważności małżeństwa, 
jeśli tenże dał swój konsens bez względu na  zastrzeżenie narzc- f 
czonój a więc konsens, obejmujący cele małżeństwa. Ponieważ 
konsens jego uważać należy za trwający, to przez przyłączenie 
potrzebnego konsensu ze strony żony powstaje konieczna do za­
warcia ważnego małżeństwa jedność woli, która, nie potrzebuje 
koniecznie wyrażać się w słowach, lecz możo być objawiona w czy- j 
naeh (Kntscliker t. 4 str. 122). —  Gdyby zaś żona nie dała j 
się nakłonić do zaniechania swego zastrzeżenia i udzielenia kon- j 
sensu bezwarunkowego, czyby spowiednik, przewidując to, nic 
mógł milczeć o nieważności małżeństwa i postarać się o kon- 
w alidacją in radico? Sanaeya taka je s t tutaj nieniożebna. 
Sanatio in  radico je s t aktem papiczkiej pełności władzy, który j 
usuwa nic tylko szkody duchowo i inno niedostatki, pocho- j 
dząeo z małżeństwa, zawartego z jakąś przeszkodą, i dzieci 
z takiego związku za prawowito uznaje, lecz nadto zwalnia 
małżonków pozornych, ze. względu na konsens według prawa 
przyrodzonego ważny, przy liieważnem małżeństwie oświadczony, j 
od powtórzenia tego konsensu (Kutscliker V t. str. 3 5 0 ). N a- j 
tom iast jeżeli związek został zawarty, w którym konsensu z je- j 
dnćj strony brakło, lub gdy małżeństwu jakiem u sprzeciwia się 
im pedimentum ju ris  naturalis, to dyspensa jes t nieniożebna i re- j 
walidacya a  właściwie związek staje się małżeństwem tylko przez 
oświadczenie konsensu (Seliulte str. 389).

Jeszcze na jedno zwrócić należy uwagę. Gdyby ślub czy­
stości zc strony niewiasty pochodził ztąd, żc raz już była za­
mężna i swemu mężowi pozwoliła w s t ą p i ć  d o  s t a n u  d u ­
c h o w n e g o ,  a ton po otrzymali i u święceń um arł, zachodziłaby wten­
czas przeszkoda rozrywająca, którą dyspensować może tylko Stoi. ś. 
Papież Leon IX postanowił (c. 14 D. XXXII), że mający żonę 
nie może przyjąć subdyakonatu „sine conscnsu usoris suac: n t 
fiat do carnali deinccps spirit-ualc conjugium, nomino cos ad 
lmc cogente. N  e q u e p c r  m i 11 i t  u  r  p o s t  c a u x o r  jung i 
ci dem m arito suo carnali ter, noc c. u  i q u a m n u b e r  e i n 
v i t a  a u t  p o s t  ni o r  t  e m.“ Słowa te uważać należy jako 
ustanowienie przeszkody rozrywającej, jak  to Benedykt X I \  pisze 
(do syn. dioec. lib. 13, cap. 12 n. J 6): „si quod ab ipsa (ąuae 
consensit yiriun sacro ordinc in itiari) eo c vivis erepto, attonte- 
tu r  m atrim onium , occlosiasticis sauctionibus irrittim  fiat.“  W ta ­
kim razie więc wnieść należy o dyspensę do Stolicy św.

D E K R E T  K 0M R E G A C Y 1 SOBORU.

R e n u n e ia t io n i s  p a ro e e ia e .  Czy proboszcz może zrezy­
gnować na swe probostwo? Może, jeśli ma ważne powody, B i­
skup uzna je  za słuszne i przyjmie rezygnacją. Najważniejszym 
powodem jest słabość, pochodząca z choroby lub starości. W ka­
żdym razie B iskup jes t sędzią podanych powodów, a w ostatniej 
in stancji św. Kongr. Soboru. —- Proboszcz pewien z dyecezyi 
Ascoli, dr. teol. i ob. prawa, podał się do dym isji, podając za 
powód zły stan zdrowia i pragnienie udoskonalenia się w naukach 
teologicznych. Ponieważ B iskup rezygnacji nie przyjął, odwołał 
się proboszcz rzeczony naprzód do Dataryi, a j gdy i tu  nic nio 
zyskał, do K ongregacji Soboru. Sobór nio uznał powodów za 
wystarczająco. Udowodniono, że zdrowie tego kapłana nie było tak 
podkopano, aby nie mógł zarządzać parafią zresztą nie wielką i żo 
wiadomości jogo teologiczno, w których pozyskał stopnic akade­
mickie, były zupełnie wystarczające. Kardynałowio na podaniu 
proboszcza położyli podpis: 1 e c t u m.

Komentotorowie A d a  S. Sedis  dodają do tego następująco 
uwagi: Chociaż są słuszne przyczyny rezygnacji na beneficjum, 
odnoszące się do pożytku Kościoła i własnego zbawienia kapłana, 
rezygnacja wtenczas dopiero je s t ważna, gdy ją  odnośna władza 
duchowna przjjm io. P ius V wyszczególnia w konst. Q u a n ta  
E c d e s ia  przyczyny, dla których rezygnacya może być przy­
jęta, w tych słowach: „Episeopi rominciationes eorum rccipere 
ct udmittero possunt, qui aut senio confecti, aut ralctudinarii, 
aut corpore impoditi vcl yitiati, au t crim ini obnoxii, cenśurisq»c 
occlosiasticis irretiti, au t neąucant au t non debcant Ecclesiae, 
rei bcncficio in sen irc , sen qni unura aliud, vel p lura beneficia 
obtinncriiit, vcl quos ad aliud contingerit prom oreri. Ueligio- 
liem quoquo ingressuri vcl matrimonium eontractnri, si statim  
postea id rcipsa oxequantur... qui etinm ob capitales inim icitias 
necjueunt vel non audent in loco bencficii residere securi...“ Ża­
dnego z tych powodów nie znaleziono uzasadnionego w powyższą)' 
petycji, dla tego odrzucili Kardynałowie rckurs przez formułę 
l e c i  u ni. Form uły: l e c  t u m ,  r o p o n a t u r .  n o n  e x p e- 
d i r e  w takich okolicznościach się. używają, gdy sprawa raz 
jeszcze ponowiona, poparta dokumentami i inform acją O rd jna- 
ryttsza, możo być na nowo przedmiotom badania i rezolucji.

K R O N I K A

dyecezalna i zagraniczna.
j ły e c c a y c  p o l s k i e .  Ks. kanonik Antoni K 1 i n g o n  b e r g ,  

jwieralny wikarytisz i oficjał dyecezyi cbcłniińskiój, zamianowany zo­
sta ł przez Papieża P r o t  o n o t a r y u s z e m a p o s t o l s k i  m ad 
instar piu-ticipantium.

R Z Y M . N a r o d o w a  p i c 1 g r z y ni k a f r a n c u z k a do 
Ziemi ś., urządzona przez O. Pieard, superyora Kongregacji Augusty- 
nianów Wniebowzięcia z Ni mes, organizatora rozlicznych pielgrzymek, 
przybyła w powrocie do domów do Rzymu i otrzymała 15 bni. po­
słuchanie u Papieżu, któremu z Ziemi św. przywiozła dwa wiolkio 
krzyże, wyrobiono z drzewa jogrodu oliwnego,'--z któremi pielgrzymi 
odbyli staeyo krzyżowo w Jerozolimie. Do pielgrzymim- przyłączyła 

- się znaczna liczba katolików f. ano., mieszkających w Rzymie, tak żo 
przeszło 700 osób zc wszystkich stanów zebrało się na sali książęcej. 
Ojciec św. wszedł na salą w towarzystwie 19 Kardynałów, a kiedy 

: zasiadł na tronie, O. Pieard odczytał adres w tych słowach:
„Błogosławiąc nam, Ojcze św., w roku zeszłym, dałeś nam za 

patrona w naszych pielgrzymkach św. pielgrzyma Benedykta Józefa 
Labro i wskazałoś nam niejako promień świetlisty, który nas miał 
poprowadzić do Jerozolimy. Przedsięwzięcie zdawało się niepodobne, 

j lecz cóż jest niepodobnego dla dzieci Kościoła, jeśli pozostaną wierno 
' duchowi swego Ojca? Przepłynęliśmy w liczbie tysiąca przez morze 
j Śródziemne, przez któro tjlekroć Apostołowie przejeżdżali, a dzisiaj 
j powracamy złożyć w Watykanie chwalebno krzyże, świadki naszych 
| oiiar i radości... Braliśmy jc na nasze ramiona, ubiegając się o za-
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szczyt niesienia ich na ICalwaryą, w pośród niewiernych, zdziwio­
nych widowiskiem tak nowem i płticzącymh z nami na drodze kizy- 
żowej. U stóp Tegij krzyża ukryliśmy w pokorze tysiąąe nazwisk, 
przedstawiających niezliczone Komunie, Msze, posty, drogi krzyżowe, 
różańce i oiujry w ielkiego rodzaju, sjsłnionsJ w połączeniu z piel­
grzymką. Przed temi krzyżami złożyliśmy przysięgę, że zostaniemy 
wiernymi aż do śmierci Zastępcy Jcz. Chr. Tętprzysięgę uroczystą . 
ponawiamy dzisiaj w Twojej obecności, a chociażby przyszło krew i 
przelać, wiernymi jej pozostaniemy.... jNaszo ramiona nie starczyły, aby 
tu  dotąd prayniośćjitc krzyże poświęcoii^cpotrzeba byfo do tego dzieła 
zranionych rąk św. Franciszka. Synowio onego Patryarchy tam nas f. 
przyjmowali, na szlakach krwawych Boga-Człowi£fa, których strzegą od 
wieków z niezłomną wytrwałością; -towarzyszą nam tutaj, aby podzięj I 
kować Waszej Świąt, za wyniesienie tak wielkie iqh niezrównanego: 
Patryarchy, za tę cudowną encyklikę, w której te samo Usta, co sła­
wiły niedawno Anioła szkoły, głoszą dziś jjihwałę księcia ubóstwa. 
Tron Tiotra’ posiada zawsze te dwie siły wićlkiiyCłirystusa^P.: siłę 
nauki, którafcsię narzuca nioomylną powagą, i siłę przykładu, która 
pociąga słodyczą niezrównaną blask nauki i wszechmoc świętości. Te 
dwie siostry niezwyciężone spoczywają na krzyżu Zbawiciela. I)la 
tego nie zabraknie nigdy krzyża następcom Piętrowym. Tego krzyża 
nie brak dzisiaj Waszej Świątobliwości, krzyża bolesnego, który 
trzymSi* więźniem i ogołoconym z państwu Ojca wsjpólncgo wier­
nych. Potężny minister -Asswera przygotował także wielki krzyż, 
aby przybić na nim tego, co był stróżom królowej Ester, tej słod­
kiej figury Maryi i Kościoła. Lecz wnet prześladowca Anian na j- 
rozkaz króla przybity gnstał na tymże krzyżu, który dla ludu Bożego f 
stał się narzędziem zbawienia. Dzisiaj także możni tsgo świata ol­
brzymi wystawili krzyż stróżowi tej małżonki króla nad królami, Ko­
ścioła św. Fewm są zwyiłiięztwu i wynoszą się pychą... Łudzą sio. 
Wszyscy chrześóianie wrpłają do‘ nich swemi modłami, łzami i ofia­
rami: przestańcie tój niewdzięcznej prafff, gdyż ten krzyż, który wy 
podnosicft^iiby na nim przybić Papieża, będzie waszom rusztowaniem.
Od śmierci Zbawiciela krzyż ofiaty jest i będzie zawsze-, narzędziem 1 
tryumfu. Ad multos anTOs! Niech żyje Leon X I I I — Tym osta- i 
tnim słowom towarzysząły okrzyki pełno zapału całogo zgromadzenia.

EjiNa to odpowiedział Ojciec św. po francuzku jak następuje: 
„Witamy was, najdrożsi Synowie! .Franeya przysyła was do 'Nasi 

jeszcze tego roku: w ten sposób dnjo Nmn nowy dowód swego syno­
wskiego przywiązania. Witamy was serdecznie, powtarzamy te słowa, 
aby wyrazie radość Kaszą, jakiej doznaję.my- ztąd, że was znowu oglą­
damy. Ożywieni uczuciem sz-fzcrćj wiary, przekonani o konieczności prze­
błagania sprawiedliwości Bożej i wyjednania miłosierdzia Jego dla kraju 1 
w-aszęgo, tak srodzc.doświadczanego, podjęliście w wielkiej liezbią, w du­
dni pokuty i aadosycucsynienia wielką pielgrzymkę do miejsc św. >v Pa­
lestynie. Winszujemy wam, otsoIc ją  szczęśhwio dokonali w cieniu 
Krzyża, św. Tęn sam duch ekspiacyi skierował następnie kroki wa­
sze do świętych miejsc we Włoszech; a kiodyścio oddali hołd pokor­

nemu pokutnikowi z Assyżu przy jjjgóż grobie, przybyliście tu dotąd, 
aby w Rzymie przyłożyć ostatnią pieczęć do waszój pobożnej podróży.
7.1 całego serca oddajemy zasłużono pochwały, najdrożsi Synowie., my­
śli, która przewodniczyła waszemu szlachetnemu przedsięwzięciu; 
i szczególniejszo zadowolenie Ntini to sprawia, żościo z pielgrzymką 
do Ziemi św. połączyli odwiedziny Rzymu papież, i Namiestnika Je- ( 
zusa Chr. Rozklęczeni na świętej ziomi Palestyny, gdzie siępdopoł- 
niły najświętszej TajenmiGe Zbawienia, ’ i 1'dżważaliśeio bezwątpienia j 
wśród niewdzię5złfość ludzi, która zgotowała Kalwan-ą Synowi Bo­
żemu, co zstąpił z nieba, aby icii dobrodziejstw}- swemi obsypfić 
i przynieść im zbawienie. Owoż, Kościół wojujący, który na tym świę­
cie przedstawia; obraz> śmiertelnego życia Zbawiciula, musiał być przy­
gotowany na podobne obchodzenie; się ludzi z sobą, co z Boskim swym 
Założycielem. I w istocie, alboż to nio widzimy-, jak Kośofoł jest i 
ustawicznie przedmiotem pogardy, prześladowań, nionawiśei bezbożnychV 
A więc i Temu, który za wolą Najwyższego dzierży n;i ziemi ciężki j 
urząd najwyższego naczelnika Kościoła, 1110 mogła nie. być zachoWanu 
w każdej epoce część dość znaczna tych dotkliwych boleści. V. ka­
żdym razio boleści to, najdrożsi Synowie, zdają się przekraczać zwy­
kłą miarę, zwłaszcza odkąd bezbożność usadowiła się gwałtom w Rzy­
mie. Zwierzchnicza władza przyznana jeszcze. Papiożowi przypomina ; 
purpurę i berło naszego Pana w pretoryuni: zniewagi, oszczerstwa, 
obólgi, jakiemi obrzucany jest każdćjschwili, budzą iv pamięci upoko- j 
rżenia, jakich dozjnał Syn Boży; Kapłan najwyższy, pozbawiony wol­
ności, wydany jest na łaskę wrogich mu potęg, jak niegdyś lioski 
jogo Mistrz. A snując dalej to porównanio bolesne, zda-je Nam ‘się).- j 

Jze w was, Synowie najmilsi, widzimy przedstawicieli uczni wiernych j 
i niewiast mężnych, któ?i>; w żaden sposób z Chrystusem P. rozłączyć j 
się nie chciały. Jak oni dzielicie z Nami wespół Naszo cierpmiłia j 
i usiłujceińj ulżyć Nam ich ciężar. l.ę stałość, wierność, to szczere j 
przywiązanie, którego Nam tyło dowodów- dajecie, chwalimy głoślio, j 
jesteśmy- wam za nio wdzięczni i zachęcamy was do wytrwania w tych i 
wzniosłych iićsjticiach pobożności synowskiej. A poniewazgdoznajemy 
dziś tej pociechy, że możemy do was mówić, zwracając myś.1- Naszą j 
ku Francyi, powtarzamy wam, według tego samego przyrównania, 
słowa, które wy rzekł Zbawiciel do niewiast pobożnych, postępujących

za Nim na Kalwnryą: Filiife Jeruzalem.... super ros flctc ct mi-per 
fllios rcslros — Górki Jerozolimskie.... płaczcie nad sobą i dziećmi 
waszemu Zaiste, draszezS-Nns przejmuje na widok wyąilcii. jakie bez- 

-bożne sekty obecnie czynią, aby skazić i zepsuć Francyą i obedrzeć ją 
z chwalebnego,.charakteru katolickiego uarollu; groza Ntimi wstrząsa na 
widok wojny, wypowiedzianej przoz irie religii i samemu Bogu. IV' tej 
chwili, niczaprzeczenio tak nadzwyczaj ważnej 1 w obce tj-lu  niebez­
pieczeństw spada na was, najdrożsi Synowie, gwałtowny obowiązek 
czuwania nad zbawieniem ojczyzny waszój i podwojenia 'gorliwości 
i znbiogliwości ku obronio interesów religijnych, tak • bardzo, zagrożo­
nych. Lecz aby ta  obrona była skuteczna, potyzebii przedowszystkiem 

‘jedności i zgody brufnićj pomiędzy wszystkimi dobrymi katolikami. 
Fotfsjcbn, aby wierni synowie Kościoła umieli nakazać niilezenitó-ćżmą- 
eym się opinii® ludzkim, któro ieli często rozdzielają; potrzbba, aby 
się najeżyli opiefać z całą siłt$ i w połączeniu złemu, zagrażającemu 
całemu spfróecz ństwu; potrzeba, aby niffzapouiiiieli nigdy, 'żc nie­
zgoda pomiędzy braćmi osłabia opór najbardziej prawowity i dodaje 
mocy nieprzyjaciołom prawdy- i spraw.edliwuśoi. V poniowtfż tu chodzi
0 waikę escncyomilino religijną i moralną, jest koniecznością absolutną, 
aby się katolicy wszyscy poddali pod kierownictwójBiskupów, ustanowio­
nych przez ,Duelni ś. pasterzami wiernych,, którzy-w połączeniu z Nami, 
są ich duchowym przewodnikami. 1 pominamy was tedy, abyścić oka­
zywali się .zawsze powolnymi na ich głos i wypierali ieli wo wszyst- 
kiem, eo podejmują w obronie religii i ku zbawieniu dusz waszych. 
Ta zgoda 1 jedność, śęićśniejącu silniej szeregi wasze, zjedna wam zwy- 
eięztwo i za pomocą Bożą zbawi Francyą, a My z radością i szerzęjjricin 
ujizymy znowu odnawiające się wielkie dzieł--jyktÓTo taką s-hiw-jokiy ly 
wasz naiud w przebiegu wieków. Pragniemy gorąco, aby słdwa Nil- 
sze fiśłyszaue były przez wszystkich katolików Francyi i przyjęta zo­
stały z. uległpśeaty synowską, jaka wiis ożywi;-. Tymczasem błagamy 
Najwyższego, aby raczył zlać.W  Francyą obfitość łask niebieskich, 
a jako zadatek Naszych uczuć ojcowskich udzielamy wam wńsybtkiin 
tutaj obecnym i rodzinom waszym błogosławieństwu apostÓlsk.fftjję

Mowa ta wielkiego znaezćnia religijnego i politycznego dla kato­
lików francłizkich, powiedziana z'głętiokiem naimiszczeniem, wywaida 
wielkie wrażeni®. Po udżielfniu błogosławieństw a 0. Picanl i jego 
toW-arzysz O. Hipolit zbliżyli śię do tronu i ucałowawszy- nogi i ręce 
Papież";!, złoży li nni ofiarę, zebraną poiniędży pielgrzymami. Ojciec ś"., 
chcąc okazać swą wdzięcznośććżn tyło aktów uroczystych, świadczą* 
eych o przywiązaniu Francuzów do Stolicy ś.. raczył przypuścić w szy- 
stkich do ucałowania m y j 0 . Pieard przedstawiał każdego po imie­
niu. Pnpież do każdego z osolnia przemawiał ojcouskiemi słjiwy.
1 jeszcze jednę wyświadczył łaskę.ójpielgrźyinoin. żte 1TI1 jirzypuśeit 
w śfódę zeszłą, na swoją Mszą św., odprawioną w tym celu na sali 
konsystorskiej.

W ostatnich dniach udzielał Ojciec św liczne p o s ł u o h a- 
11 i a. Dnia 12go b. 111. przyjmował kilka rodzin włoskich i zagra­
nicznych, nazajutrz Kardynała Howard, który powrócił po trzymie­
sięcznym pobycie w Anglii. Kardynał ni.ał zirłatwie- różne- śprawy 

Kośijiajno z rządem angielskim, w tym celu konferował kilkakrotnie 
z lordem (TramiUe., ministrem-spraw zagr i był przyjmowany także 
przez królową Wiktoryą. Aliy układy .rządu ang. zc Shlieą św do­
prowadzić cio końca, przybył do Rzymu znany wysłannik ang. Er- 
rington i miał z Kardynałem Jacoblnim l.ilkakrotn narady. Nttrady 
to, dotyczą Kościoła kat. w Indyach, iiiisyw w Egipcie, hierarcliii w An­
glii i spraw irlandzk cli. Tegoż dnia miał posłuchanie u Papieża 
Morris, szefl rządu irlandzkiego i p. Ferron du Cliesne zWidziną, którą 
bierze udział w pielgrzymce narodowej Francuzów. Dnia II bm. przyj­
mował ®apitż Mgrli de Rewio', .Arióyb. Bonewentu a nowego nmieyu- 
szti pnryz.liicgo, który wyjeżdża tło Paryża. Nowy nunf.yusz tna pu.jść 
w ślady swego poprzednika i, nie lliięszając rśię do polityki stronnictw, 
ma wyłącznie bronić tylliiw sprawy Kościoła. Kardynał sekr. Stanu 
oświadczył mu, ż» Kard. Czacki kfi. zupełnemu zadowoleniu Ojca św. 
i w ścisłom sasrosowaniu do instruki vi papież, urząd swóij spraw owal. — 
MiaJci także w ostatnich dniach posłuchanie 11'O jca św. kilku Bisku­
pów, między nimi Biskup Stein z AYyrcburga, który- złożH święto­
pietrze i przedstawił OjciiTŚw. kilku księzy,lJze swej dyecozyi — 
kilku UGziii koleg. katol. w Neapolu, klfirzyj najlepsze zfbżyli egzlimiua, 
baron Hoffmann, jeden z najniiłos.ierniojszycli członków kolonii obcych 
w Rzymie, ambas. luszpań. Oroizard y Giotnez, kbu-y powrócił z dłuższej 
wycieczki linni.— Pielgrzymi liiszpańscy złożyli Papieżowi św.ętojiietrza: 
z ftrbhid. TuledC1 05,000 fr., Biskuji z Siguenza 05,000 fr., deputae.ya 
z Pampeliiny 85,000 fr., rloputaeya z Kompostolli 2(>,000 ór., Biskup 
z Teruel 14,000 fr., Biskup z Zam(vrśi 0500 J'r„ katolickie kółko z Ma­
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drytu 1800 fr. — razom 270,500 franków. — Na rzecz poszkodo­
wanych przez powodzie w Tyram, ofiarował Papież 4 tysiące fr. — 
Ojciec ś\v. wyflósował 4 września rb. bardzo piękny list do Biskupa 
giffljwskiegu wygnKfigf Mgra Mennillod, w którym sławi jegogąsługi, 
prąfce i męztwo chrzaściańskio. — We wszystkich klasztorach zakonu 
św. Iranciszka rywalizowali zakonnicy wjsjżlachetności i miłości dla 
ubogich, których serafię/aiy Patriarcha tak bardzo ukochał, sporzą­
dzaj;^ dla nich uczty i rozdająci obfite jałmużny. S.owafczystwa świe­
ckie naśladowały ich przykład. KonferencyahN:*Maryi P. della Scala 
dała obiad stu ubogim w ogrodzie margr. Palrizi. I)o stołu usłu­
giwał Kardynał Kioei Paraccrsni, prałaci i dostojnicy świeccy. Ar- 
chikonfraternia Stygmatóa^ wyprawiła obiad dla 00 ospb. Usługiwał 
przy stole Mgr. Jacobini, Arcybiskup Tym. — Stolica Apostolska 
w swej troskliwości o ;U ;nią B u ł g a r s k a ,  widząc, żo jeden Bi­
skup nie wystarcza dla Unitów rozproszonych w trzech prowincjach: 
Tracyi, Bumclii wscłfbdniój i Macedonii, postanowiła dla Bułgarów- 
unitów ustanowić -Arcybiskupa z re” dencyą w Konstantynopolu 
i 2 Biskupów z razyjlaflęyami w Salonico i Adryanopolu. Arcybiskupom 
ma być Mgr. Nil Izworów, teraźniejszy Biskup Zjednoczonych Bułgarów, 
a Biskupami dwaj wyebowańęS* kulag. greek. w-Jłżymie -(jeden, był 
uęzmem najpierwszym zakładu OT). Zm nrtrefelntt. w Adryanopolu). — 
^uncynszem w Madrycie ma zjfiitóu Mgr. Kampolla, sokr. Kjulgr. nadzw.
S]>raw kość., wr jogo miejsce sekretarzom tejże Kongr. ma zjStać Mgr". Pa- 
lotti. ktfiSno miejsce substytutu sckretarziśęStymu obejmie Mgr. (Sa- 
hmlferti, kanonik u św. P io trS i dyrektor nowego dziennika jM onitem  
de Korne, Mgr. -Pimioi, prefekt Studyów, który praa jdw a luta ^był 
intermulcyusżem w Hokndyi, został zamianowany kanonikiem bazyliki 
św. Piotra. — Kard. Czdjki pfeod wyjazdem z Paryża ofiarował zna- 
Cziją sumę na rzecz biednych, która ma bym rpzdzteloną pomiędzy 
ubogich różnych parafii. Powrotu j e iS  do Rzymu spodziewają się 
około 21 hm. Kardynał zamieszka w Rzymie pałac SavorcMna placu 
śc Apostołów. — Książę Aosty wstąpił dćfBraetwa Ojców miłosierdzia. 
P o s y ła j"  im dar tysiąca franków, oświadczył, iż za chlubę sobie: 
póo ytujo być członkiem Towaraystwa, któro od wiefciw wykonuje .uczynki 
miłosierdzia.

F r a n c y n  N o w y  n u n e y u s z, p a r y  z k i  Mgr. Kamil- 
Siuiiiano il-U E e  n d c, Arcyb. Bencwentu, jest jeszcze młody, gilyż 
się urodził 1847. Rodzina jego zajmowała wysokie dostojeństwa na 
dworze króla nsapolitańskiego: Ojcem jego był margrabia derltęnde,
matką wnuczka księcia Tffilla. Rewolucja wypędziła ich z Neapolu 
do Prancyi. Mgr. Kamil pobierał1 wraz z swym bratem nauki w se- 
minaryum mniajsżeni w pobliżu Urlaanu i szczycił się ojcowską ży- 
czliwiSŁią Mgra Ihtpanloup. Mgr. Remie opuścił Orlean 1867 i udał 
się do somin. Capranica w Rzymie' Wyświęcony na kapłana, z wielką 
gcuihwością i pilnuścią spełniał obowiązki kapłańskie w Neapolu. Na­
stępnie wjjechał do Angjii, gdzie przez kilka miesięcy ksztąłciłoćśię 
w języku angielskim. ŻA r. 1877Malodwic 20 lat mając, mianowany 
został prz® Piusa IX  Biskupem w Tricarioo (w Bazylikacie). Leon XIII, 
ceniąc wysoko jego przymioty, przeniósł go 12 maja 1879 na a®y,-> 
biskupstwo w Benewanfcif^-! gdzie fibzwinął nadzwyczajną gorliwość. 
Dla swych znakomitych zdolnóirói, stosunków towarzyskich, gorliwo® 
i przywiązania do Stolicy św , dla swego taktu i rozumu będzie mógł 
nowy nuncjusz-; oddać Kościołowi we Prancyi niepomierne usługi. Za­
trzymuje on tymczasem ‘‘arcybiskupstwo w BcnewenCfe;. którem rządzić 
będzie przy pomocy dwóch Biskupów koadjutorów. •— Autor dzieła
0 św. Mar-inie, o którem w umieściliśmy sprawozdanie,
Ł o'e 6 Jf, otrzymał w Bugrodę za swe świetno prace historyczno od 
Papieża Leona X III krzyż orderu św. Grzegorza W.

S z w a jc a r j  a .  W Lahsaimc umarł 1 bm. Biskup dyeoezyi 
frylnirgskiój ke. dr. C o s a n d e y  w 63 roku życia, mąż świątobliwy 
ięjŚwiatły. Dyecczyą zarządzał tylko 2 i pół roku. Kształcił się, 

kolegium niemicckicm w Rzymie, gdzie został doktórem filozofii
1 sw. teologii. W r. 1841 wyświęcony został na kapłana. Od'roku 
18S-& do 1879 był ręgsńśćni semin. ducliowii. i profesorem teologii, 
f r  ł'- został powołany do Rzymu na konsultofii kongregacji, 
mającej się znjfc$ przygotowaniem maW yalu obrad Soboru powsze­
chnego. Śmiorć-jego wywołała żal ogólny pomiędzy katolikami i Bi­

skupami Szwnjearyi, u których miał szczególniejsze poważanio. — 
Biskupi szwajcarscy odbyli zebranie rolffine w St. Gall przy sposo­
bności konseknicyi nowego Biskinpa, tajże dyeeczyi <1. 7 sierpnia rb. 
Przesłali oni Papieżowi adres? na który Leon XIII odpowiedział bre- 
wom z 24 aierpnia rb., w Morem, wypowiadając dla nieb i ieb dyo- 
cezy uczucia miłości! ojcowskiej, cieszy sięę^ć! stałósei w wierze ka­
tolików szwajcarskich wśród tylu gwułtów i bezbożnych zamachów 
i zachęca do wytrwania na tój drodze.

T n r c y a .  Delegat apostolski i wikaryusz. patryarckalny w Kon­
stantynopolu Mgr. Winc! yannutelii odprawiał od 9 do 22 września 
w towarzystwie kilku księży wizyty pasterskie kościołów i szkół kat. 
w Rodosto, wilajeąie Salorhchi i Cavalla i udzielał Sakr. Bierzmowa­
nia.. Ludność i wład-z<JBirząflzały wszędzie świetne przyjęcia przed­
stawicielowi Stoji.py św. Ze ta  wizyta, wielkie wywołała wrażenie, 
dowodzi krzyk wściekłości, podniesiony w  organie pafryarchatu grę'-1 
eko-scluzmatyckiego, w dzienniku Aleteia.

R O Z M A I T O Ś C I .

Na k o n g r e s  e u r o p e j s ld  l i tu r g ic z n e g o  ś p i e w u  jaki
sięJjdhył z okazyi jubileuszu słynAegolwynalazey nut, Benedyktyna
Guidona, w Arp/zo od 11 do lErJwrzesmS r. b., zjochali się prawie 
wśzyśey znaczniejsi re]irezentanci muzyki i śpiewu kośc/ze wszystkich 
krSjów Europy. Konf|r«| był przygotowany przez komitet, na kt.iręgo 
czele s ta ł ks. Amelii z Medyolanu, prózydent włoskiego Stow. ś. Cecy­
lii' ‘/zależyciel szkoły śpiewu i muzyki kośc., twórca i naczelny reda­
ktor znakomitąhaLpisma M usica sacra, wychodzącego w Mcdyolanic, 
bibliotekarz biblioteki nmbrozynńskiój. Utworzone komiTety między- 
narodowe w celu obrobienia matjryi. mających być przcdiożoncnii 
kongresowi, przesłały liczne memoryały, z których ułożono program 
do narad kongresu, obejmujący różne js.west.ve, j&znsne za najgwałto- 
wniejsjyjAa których rozwiązanie wydawało się nnjpożytęczmejszem dla 
.przyszłoścte[ś[)icwu liturgie fnego. "Według tego programu przodmiote 
narad i dyskusji był następujący: 1, Obecny stan tsjjicwu liturg. w ró­
żnych krajach .Europy (q książkach chorał., wykonywaniu śpiewu greg.,
0 stiulyaei; i metodach w różnyeii senunaryac]) dyecęz., o dziełach teore- 
tycznych, o śpiewie lit. itd 1; 2, o poćzątkaah, roffi'oju i różnych fazach 
w przebiegu wieków śpiewu liturg. (o komisyi archeologicznej, mającej 
zbierać różne wers^ej^mewu liturgicznego w rękopismach; o wydaniu 
krytycznych, naukowych i praktycznych książek ze śpiewom gregor.; 
f r  załojeuiu towarzystwa europejskiego) j |  o sposobach podniesienia
1 naprawy tegoż śpiewu; 4, o towarzyszeniu do śpiewu organ. Obra­
dom przewodniczył ks. Amelii, wicefe-ezytlentami byli ks. Perriot, wi­
karyusz jeneralny, rogens semin. duohown. w Langreś, i Irlandczyk 
DoncIIy, redaktor pisma L yra  ecętesiastica, wyeliodzącego w Dublinie. 
Dj^kusjS^w wiedu matcryacb, a zwłaszcza o sposobie wykonywania 
śpiewu gregoryańsldogo i w jaki sposób tradycje' dawni„sze dziś za­
stosowane być wimSjj były nadzijiy^U.j zajmujące, pouczające, n często 
do gorącej dochodziły polemiici. W dyskusyacli tycii brali udział słynny 
Bonod; ktyn Dom Pothier, tyle zasłużony około naprawy śpiewu liturg., 
Habeii, dyreHor nmzyki katedr, z RatysboifSyJ Jtiles Bonhonimo, pro- 
boszęzaz Cpenelle w Paryżu, Niemcy Lanz i Kunz, W łoch'Balestra itd. 
PoniewaH feczogółowo sprawozdanio z całego toku obrad i dyskusji mo­
głoby interesować tylko ludzf ftiehowyeh,'podajemy jedynie:,ogólny pogląd 
na narady i rezultaty kongresu. Dzień każdy rozpoczynał się uro- 
czj^tą JIszą'15., n a - k t^ jy  wykony wały śpiewy różne chóry: włoskich 
księży pod dyrekcją m ajstra lialęstry i ks. Perriot, księży niemieckich 
pod kierounictwem Haberlego, księży francuzkieh pod dyrekcją O. Dom 
Pothier. 2 tych różnych śpiewów wykonane prżez Nromców i Brun- 
ctizów Bencd; ktynów zwracały najwięcej na oiebic uwagę i czarowały 
Włgęjiów. Niemidmcie śpieiyy były więcój cieniowano.',od francjizkiclr,‘j 
różnicę ', wielką pomiędzy temi dwoma szkołtuni stanowił charakter, 
melodyi, skróconycłi w wydaniu riitysbońskięcfi, reprodukowanych w ca­
łej rozciągłość!^ w wydaniu Benedyktynów. Z tycłJ prób i innycli 
przykładów, wykonywanych na sesjach, uznano, żo śpiew pełou, ry­
tmiczny, stanowić winien właściwy Charakter śpiewu liturgitrznego. 
Dyskusya nad 1 punktom obrad wykazała, że wielka panuje rozmai­
tość tak w notacji, jak w wykonywaniu śpiewu, żo nauka lituig. 
śpiewu jest bardzo zaniedbana i niewystarczająca, że kombczną jest!

brzęczą zabrać się jjpatąj gorliwością do naprawy śpiewu. Drugi punkt 
o pęczątkąćli śpiewu liturg., jego źródłach pierwotnych, jego char i- 
kterach, prawdziwej tradycji dostarczył wielu palnego matepyału do 
rozgorączkowania i żywyćli. sporów zwłaszcza pomiędzy Niemcami 
a Prancńzaiiii. Członków kongrbsu możnaby podzielić!na dwie klasy. 
Jedna obejmowała tych, co kwestyą praktySZnio rozwiązać tlicicli 
przez przyjęcie jod.nej wersji śpiewu, poleconej uffiędowuic v wyda­
niu mcdycejskiem Graduału i w wydaniu Lichteustoina, iŚivzedrukowa-
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nem prze? PuśTeta w Regensburgu. Panowie c.i nastnwali na to. aby 
wydańlS to przyjąć koniecznie, już to z powodu polecenia- rtrzędow^o, ' 
już WHjWśEmr w nicli jest krótszy i. zdaniem ich, praktycznie a na- 
wg? artystycznie lepszy, aniżeli w innych edyu-yaohó a zviafizcza 
w edycjach, opartych na stm-Jeh manifśjUryptaah. już też, żo cilycya 
ta ma być odpowiedniejsza, jnk«kążda inna śpiewom gregor. Druga" 
klasa-obejmowała tych, IróórzjAro|pl)istemi studyami lub z puhlikaoyi 
nowszych, dokonąnwch głownio wo Francji, przekonali się, że śpiew 
litufgfńZny w iH urli doznał zmian w nudodyach, forntio, interpretacji 
nat, w wykonaniu, żo stara tradycja znajdójdĘsię niGzaprżdjłzo-iuei 
w zgadzających się z sobą rękopismach wszelkich bibliotek, a nadto 
znajdywali zachętę 11 Stolicy Apost. do publikacji, mających na oclu 
wydobyć na yąw i ńroątatwo*ąć do użytku liturgSm ego dawnego 
śpiewu gregor. w swej pierwotnej formie. Mężowie ei Sądzili, żp na­
leży wszyslkiemi siły pracować nad restauracją śpiewu kośe. wedle 
zabytków dawnej tradycji. Idee te zostały niejako wcielone w edy­
cji, ogfgszonej oboonio przpz Bancdyktynów w Solesmos. Dom Pothicr , 
dowjpęlził, -żj^śgiew gregor. przaz długio wieki pozostał nietknięty, że j 
manuskiypta wszystkich epok zgadzśjąpię ż*sobą, żo jedna była tra ­
dycja, którapżeŚ. śpiewakami, wykształconymi w szkplfe rzymskiej, 
i w kopiach antyfonarza św. G-rcjęgorzn rozszerzyła się poyyyszystliicii 
kościołach łacińskich, że waryanty w niektórych rę^obismaelr. są. 
hardzo nieznaczne. Niemcy dowodzili, że w śpiewie grego^ znaSżjro 
zaszły zmiany, żo św Leonowi II poczytywano za zasługfKnuprawę 
togo śpiewu, żo pomiędzyŚfGrzogbrzem św. a. manuskryptami najstar­
szymi jeśt luka, dwóeli wieków, a ztąd wypływa, żo albo nipKposia- 
daury w bille śpiowu gregór., albo nio możemy twierdzić'," aby-? śpiew i 
w manuskryptach był śpiewom św,. Grzegorza, Wszystkie to zarzuty 
odparli zwyćięzko Francuzi, dowodząc n-.h bezpodstawność tak faktami 
historyczuomi. jak manuskryptami z 8 i 9 wieku. Lecz bronić się 
musieli prżecjw trudności iuifógo rodzaju, jaką h-Kremuy chcieli jifck 
wprawić w wiaki ambaras. Spór wybuchł przy dyskusji nad iw o- ' 
styą, o ile Kościół starał się o jedność w śpiewie liturgicznym. Lanz, , 

-"Niemiec, chĆąSjhftrzlteić całemu światu odycyą Ratysbdńską, po,stawił ! 
tozę, źc, ponieważ Kościół przez organ ś. łipńgregacyi Obrzędów za­
twierdził i uznał za autentyczną jedno odycyą,. każdy katolik winieifją 
przyjąć i ta jetlyeya powinna zaprowadzić pożądaną jedność. Odpo- 
wieilziano mu, żdjjl, dwa są rodzaje: antentyuznośei: zewnętrzna,-jio- 
chod-ząca i  aprdmicyi udzielonej edycyi prze-z władzę kompetentną ' 
i wewnętrzna, pqlć$ająea na tem, żo tekst pewnęj.' worsyi śpiewu jost 
zgodny z l i s t e m  oryginału. Nikt nio p ieczy . aby odyaya ratjąjioń- 
ska nie miała pierwszej autentyczności, lo.c-z inna dflyoyc są:również 
pyzez StolESSiJ. zatwierdzono. Każdy wie, żejedyoya-skrńcone różnią 
się mniej lub więcój od tekstu oryginalnego: wolno jjj&t i Stolica św. 
zachęciła do |reac w tym kierunku. al>y_ jódnalćźć prawdziwy tćkst au­
tentyczny w drugieńWznncj-Jóniu autcntyązffdśęi: ‘2. obok jedności-geo­
graficznej, pok-g jącej na tom, .żerden sani tekst używany jeśtow całym 
kościele, istnieje takżeyedność chronologiczna, że ten sam tekst przecho­
wuje się przez wieli bez z-uaŁżnycE rqżmyp wersja śpiewu zachowana j 
w manuskjypcie-' miała niegdysr. pierwszy oharaktćrjj jedności i uzfe- j 
( liowała drugi charakter; 8, edycya ratysbońska była wprawdzie, po­
lecona, lecz nie nakazana. . łikie-nuftżartncgo dowodu na to, aby Sto- 
liiJałS' (diciałSiprze-źlpoSiwały, ndziolono tej ecftćyi, znieśójwszellii inny 
śpiew w Kośbiele; 4, jeclnośtjjest pożądana, lecz nraj dójfzała jeszcze , 
dziś,-może tylko powagą Stolicy ś. być ustalona; le‘te zanim Stolica ś. 
wyda josfateęzny w.yrok, zbadać musi wprzódy, która tradycją jest 
stara. Adwersarze a zwłaszcza Haborl starał §ię zb ^ jte  argumentu, 
twierdził, żc^kóngrc^Hcya uznała już, edycją medycajską za 11 ijlopsząf 
i polecając- -jój reprodukcją Pustotowi, poleciła p fiy jąń ją  w całym 
BJtsćiele. Dyskusja ta  w ibtęrąsjj edycyi ratyslj? ponówiła się przy 
innym punkcie^,porządku obrad. Lanz dowodził, żcyestauracya śpiewu 
liturg. według starej tradycj i, liaziic sE  z wymaganiom liturg. i mu- 
zykainem dzisiejszem, jest niemożobna, ze względu na różnicę zdań 
mężów nauki w pr|sdmip'cie notacji, tłomaęzenia nut i wykonania. 
Długość melodyi dawnych przeszkadza ich użyć podczas -nabożeństw, 
a zresztą niepotrzebnaiaujstaiiracya w obęc zatwierdzenia, jakie Kon­
gregacja udzieliła edycyi ratysb. Mówca wywołał oburzenie, gdy 
.oSwladczył, że nawet wtedy(nalcży słucliać Kongl';,-' obociażby poleciła 
/,łą edycją. Odpowiedziano 11111, że .Kongr. złój edycyi polecić nio i 
może, że jeśli dotychczas pomiędzy uczonymi nie ma jedności, to nie - 
dowodzi, aby rostaunifrya niti-była możebną. Rdżuice wsźdjkie odnoszą się 
tylko do punktów drugorzędnych. Wykonanie nie przedstawia żadnych 
tru d n o śc i, k tó rycliby  pic m ożna w kró tk im  czasie pokonać. Molodye 
n ie. b ęd ą  d ług io , jośli będą . (febrze wykonane. Znajom ość sta ry ch  fue- 
lodyi może być pożyteczną naw et d la  odjrólyi skpóeouych, gdyż dopomoże 
do pępszego fclrE zrozum ien ia  i w ykonania. ;Te uw agi, w yłożono po : 
m istrzoivsku p rze-»;ks. P c rrio t, w ielkie sp raw iły  wftiżenie. i ia b e r l  
w Szedł na try b u n ę-'i w zyw ał do większej g g A fr b ra te rsk ie j pom iędzy 
powag-ą, w ładzą  i n auką, z g ad za ł się więc w Zasadzie na  tezę., k tó rą  
zw alczał i p rzy jm ow ał rozw iążanie, <lo k w w o  jn-zyehylął się tkpngres 
p raw ie jedńom yśln io . Praniój.^-zwłaszC-.za p rzy  k iO rm uł(iw an iu ,Jjm eń , 
z fi chodziły  riow ć'szorm iorki pom iędzy - Jłien icam i a ro sz tą  c/.lonków i

kongresu: Niomęy wjpstęiiowali ustawicznie w obronie honoru s. Kongr. 
Obrfędó-w (zUj zatwierdziła wydanie Pustet-i), jakoby.zagrożonego pi4iz 
powrót do tvadyeyi.»Zamknięto im \ista odczytaniem kilku s łew z li-  

.Vtu Kard. .Burtoiinicgo, prefekta’'św. Kongreg. Obrz.. do prezydenta 
kongresu, odnós-zącyeli się wŁ.śuie do tej kwestyi. C iekawsi zajmu­
jące jeszcze były dyslnisjTi OjSposobach ulopszenia śpiewu liturgiezu.,
0 -akompaniamencie organ do śpiewu pełnego, o wykonywaniu tegoż 
śpiewu i wielu’ innych, dysklfsys, ktureYsię przyczynią do zjednoczenia
1 połączenia dziś w odrębności i rozrzóieemu pracujących sił, do zła­
godzenia pojedynczych cksoentryc-znóści i do zjednania większego sza-

(ńuiiku dD przeszłości. Htfer, w dalsz\-ni rozwoju tój pracy powierzono 
osobnemu Towarzystwu. Przyjęto reztducyą, aby w Medyolanio pod prze­
wodnictwem słynnego Amclli'ego utworzyć 111 i ę cl Syn a r o i l o wo  s t 0- 
w a r z y s z e 111 e, które przyjmie nazuę Guidona z Arezzo i będzin 
miało na celu zachęcanie do studjuW iirchcoltigii. muzykalnej i restau 
rac ją  śpiewu liturg. według najlepszych tradycji. Nadto z powodu 
wieikiej różnicy książek chóralnych, używanych po kościołach, rpżniu 

•tŚoryi w nS,woczesirj'cli dziołacn 1 metodach, z powodu lekceważenia 
przez mistrzów liowoczssnyclu-śpiewu gTOgor. i zapomnienia tradycyi 
co^do wjlionywania tęgo śpiewu, wyraził kongres życzenie: 1, aby 
książki chóralne używano po kościołach zastosować,- ile możnośpi, doj 
dawnych tradycyi; 2, aby zachęcano do studyum i roższórżama dzieł 
tóoretyciznych, mających na celu ilustracją i restauracyą dawnych 
tradj-cyi; B, aby w wykształceniu kleru studyum śpiewu gregor. na­
leżne imało uwzględnienie i uczono przestrzegać ściślej przepisów ka- 
nonicznj eh pod tym względem; 4, ahróprzy wykonywaniu śpiewu greg. 
u nutach równych i do młotków podobnych (uguali e martelUto) wykony­
wano go rytmieznio w zgodzie do zasad, wyłożonych przez Guidona z Arez­
zo w 15 rozdziało jego ilLicrrdlogo', 5, ahy w tym celu u szelka motóikyśpre- 
wu ś.-jji'zestrz*guła'zasad akcentuaayi łacińskiej. K op g r e ś ^ iii w jen Iz i- 
wszy to konkluzje na sesyi logo z. 111., wydelegował deputaoyą, złożoną 
z 50 osoli rożnych narodowość , ktiiraby wyraziła Papieżowi podzię- 
kowailieMiii otrzymane błogosławieństwo apost. i oświadczyła zupełną 
uległość Stolicy św. Deputacya. ta otrzymała posłuchanie u Papieża 
w niedzielę 17go z. m. na sali tronowej. PrzewodiiieZący lfopgręsu 
ks. Amcllj aflfirott.ił Papitiżowi wsjianiały oliraz, pifedstaw.ający Gui­
dona z Arezzo na audyencyi.u Pap. dana XIX według obrazu orygi­
nalnego, wykonanego al fresco przćz:Bertiniegb w wili Ponti w po­
bliżu YnrfSb. Ojciet) św. wyraził swo zadowolenio zltbgo, żc oddano 
hołd Minięci geniusza, który zasłużył się tak około ruligii jak i mu­
zyki i który był prawdziwą chwałą nie ijjlń t dla Włoch, looz dla ea- 
łegujświuta kaiolickiegcigjMówił także ostósownpśęi uwii-lhicnia Guidona 
w oliwili, gdy oddają cłość skandaliczną- buntownikom prząlciw Ko­
ściołowi i przeciw wszelkiej zasadzie powagi. AVr końcu zuehęonł Pa­
pież do pielęgnowania,'studyum-śpiewu kośe. Andyeneya trwała pół­
torej 'godziny. Ojciec św chwalił przedewszj stkiem Benedyktynów’ 
z Solesines za ich gorliwość w pracy nad rozwojem śpiewu liturg.; 
pochwalił nadtoi speeyalnio ks. Damazegó Guinot z Ltnjm, jego mło­
dego tieżnia Fehjęśa fa re t i ks. lnocentego Pasąuali, którego talent 
muzykalny i staranie w przechowaniu tradycyi PaEistryny nuał spo­
sobność ocenić w IPęrngii. AYypytywał się także obocpyeh profesorów 
sbminaryjskich sż^zegriłSwo o naukę śpiewu pomiędzy lderykami.

AV tycli dninch Szanownym Premuncratorom rozjosłanym został 
z o s z y t  X ks. kanonika K o r y t k o w s k i c g o 1‘i a t a c l  i  K a ­
n o n i c y  Katedry 'Metropolitalnej Gniezn, od roku 1(100 aż do dni 
naszych. Cemiiziiszytu li J i  Dzieło kompletno zawierać będzie 20 zo- 
szylów po 8 J i  Zamówienia przyjmują wszystkie księgurnic.

,1. 15. L A K O E  w  G n ie ź n ie .
MEDALU i OltlSAZY n a  oln-Udd 500-letn iesfo  J u b ile u ­

szu  w C zęstoch ow ie  >>oloca. |
J . 11. J jA y O IC  w Gnieźnie.

5 p y  łT zy  odbiorze w iększych ilości znaczny 'r a b a t . '

S j s i s  r z e c z y .  A - r t y l i u l y  w s t ę p n e .  Ś w .  T e r e s a  ą i N h  o b c h ó d  

j u b i l e u s z o w y W ( r l o k . )  O  n a b o ż e ń s t w i e  / l o  ś w i ę t y c h  p o s z c z i - p ń i l n y c h  

P a t r Ć i h o w  i  ś l r i ę ć t u i i u  i c h  n r o u ź y ś t o k i  1 .  -  I C w e s t y e  l e d l o i f i c s n e :  Ś l u b  

o z y s t o ś e i  i  m a ł ż e ń s t w o .  —  D e l i r c t  ś i v .  K o n g r .  S o b o r u :  R e n u n o i a t i o -  

n j s  p a r o o ć - i a e .  —  K r o m k a  d y e c k s a l n a  1' z t i g - r u m c s n a :  D y e c e z y e  p o l s k i e ;  

N o m i n a c y a  k s .  k a n .  K l i n g o l i b e r g n  n a  p r o i m o t .  a p .  —  R z y m :  P i e l g r z y m i  

f r a n c u z c y  i  m o w a  O j c a  ś w .  d o  n i c h .  —  R o z l - . c z n o  p o s ł u c h a n i a '  u  P a ­

p i e ż u .  —  U k ł a d y  " r z ą d u  a n g i e l s k i e g o  z  S t o l i c ą  ś .  —  N o w y  n n i u y r i s a  

w  P a r y ż u .  —  ś w i ę t o p i e t r z e .  H i s z p a n ó w .  —  O l i a r a  D j e a .  ś i y .  n a  r z e c z  

T y r o l u .  —  L i ś t  j i a p .  i l u  M g r a  M e n h i f m ć B  -—  J ł c z t y  d l a  u b o g i c h  n a  

c z e ś ć  ś w .  F r a n c i s z k a  ż  A s s y ż u .  —  H i e r a r c h i a  n o w a  u  B u ł g a r ó w - U n i -  

t ó i y .  —  A V a ż n i c j s z o -  n o m i n a c j e .  —  K a r d y n a ł  t C z a c k i .  —  W i a d o m o ś c i  

p o t o c z n a .  —  F r a n c j a :  N u n o y u s y ,  ^ p a i - y z k i .  —  L i c z o n y  a u t o r  p a n  I  9 -  

e o y .  —  S z w a j c a r y a :  j  B i s k u p  ( J a ś a n d l j .  —  l i r o w e  p a p i o z k i e  d o  B i ­

skupów. ■— T urcja : Wizyty paś&rskie Mgra Yannutolli. — R ozm ai­
tości-. Kongres liturgiczny. — Ogłoszenia.

"Redaktor i nakładzca ks. Władysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosława L e i t g o b r a  w Poznaniu.


